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O zbieraniu, przechowywaniu 
i siewie nasienia drzew leśnych.

Krotka wiadomość: O zbieraniu i przechowywa­
n iu  n a s ien ia  drzewnego, będzie zapewne pożytecz­
ną  dla Czytelników ninie jszego pisma. Udzielamy 
J‘łt w yjętą z piątego wydania dz ieła : O uprawie 

ów, pi zez p. C o t t a ,  Król. Sask . Insp. lasów i 
pi o us. szkoły leśnej w Tąraneie.

0  J j i e ta n iu  n a s ie n ia  d rze w n e g o  w  ogó lnośc i.

Nasienie dizewne, pochodzące ze złych drzew, 
lub niedokładnie przechowywane, jest' zawodne, 
lub nedzne wydaje rośliny. \  że  popełnione tu u- 
chybienia, częstokroć, dopi„ro 1>0 „phywie wielu lat 
się postrzegają, przeto więcej t„ „uleży zapewnić

się o dobroci nasienia, aniżeli każdego innego ga­
tunku roślin .

P rzy zbiorze  nasienia drzewnego, na następu­
ją c e  okoliczności uważać należy:

1. N a  czas w którym nasienie dojrzewaj
2. N a jeg o  w ykruszanie się;
3. N a  sposob zbierania;
4. N a obchodzenie się z niein zaraz po zbiorze 

i przechowywanie.
5. M ianowicie zaś , na  stan drzewa z k tórego  

zamierzamy j e  zebrać.

Co do ostatniego punktu, te tylko ogólną uczy- 
niemy uwagę: że im drzewo doskonalej j e s t  wy­
ksz ta łcone , tein lepsze daje nasienie. Dla teg o ,  
pewniej j e s t  brać j e  z drzewa s tarego, (w braku 
dobrego m łodego) byle dok ładn ie  w yrosłego , ani­
żeli 2 m łodego karłow atego .



O zbieraniu i  przechowywaniu zole (hi.

Zołądz  je s t  dwojaka, letnia i  zimowa-, p ierwsza 
d o jrzew a na początku października, draga  w koń­
cu tegoż miesiąca. W cześn ie  opadająca je s t  zwy­
k le  robaczywa. N a  nasienie wtenczas j ą  brać na­
leży, gdy najobficiej opada, a przytem je s t  zdrowa 
i do jrza ła .

Żo łądź  leżąc na kupie, ła tw o  się rozgrzew a 
i w ferm entację  przechodzi, przez co utraca moc 
kie łkow ania . Należy j ą  więc zaraz po zbiorze w 
miejscu przewiewnem cienko rozpostrzedz i czę­
sto przerabiać, dopóki pewnej ilości wilgoci nie 
utraci.

P r z e c h o w y w a n i e  żo łędz i je s t  trudne, bo ­
wiem ulega ła tw o  zepsuciu w miejscu zbyt suchem 
i zimnem, lub wilgotnem. D la  tego, różnych już 
używano sposobow do je j  przechowania; s k ła d a ­
no j ą  w tym celu w piasek, w liście, w słom ę, w 
sieczkę, w ziemię, a nawet pod wodę. W  ostatnim 
raz ie  pakowano j ą  w wory z grubego p łó tna  lub 
W skrzynie drewniane, gęsto powiercone i zanurzo­
no w wodzie, aż do czasu siewu.

llóżny b y ł  sku tek  tego sposobu przechowywa­
nia; często dość pomyślny, czasem zawodny. Ró­
żność ta  pochodziła  zapewne z różności gatunku 
wody i innych okoliczności, dotąd niewyjaśnionych.

Najpewniej przechowuje się żo łądź  w wielkich 
inassach, w dołach obmurowanych lub obcębrowa- 
nycli, w  miejscu suchem założonych. Sypie się 
tu ona warstwami naprzemian z piaskiem suchym. 
Należy przecież wybrać j ą  wcześnie  na w io sn ę , 
gdyż podczas zimy łagodnej,  lub jeże li  nie dość 
g łęboko  zos ta ła  zakopaną, wcześnie k ie łku je ,  a 
następnie mocno się przez to os łab ia ,  lub do sa­
dzenia n iezdatną staje.

Można j ą  także  dobrze przechowrać w kopcach 
na  wolnem powietrzu, podobnie j a k  się przecho­
w ują  kartofle. T ym  końcem po j e j  zebraniu, ro z ­
ściela się na poddaszu przewiewnem i często prze­
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wraca; poczem usypuje się w stosow nem miejscu 
(ma się rozumieć zabezpieczonem  od ludzi i zwie­
rząt),  na  kupy 2. do 3. stóp wysokie; pokrywa naj­
przód liściem, potem s ło m ą  a nakoniec ziem ią na 
p ó ł  stopy grubo.

O zbieraniu i  przechowywaniu nasienia buczyny.

Bukwa, czyli nasienie buczyny, dojrzewa w paź­
dzierniku; zbiera  się i p rzechow jw a  do siewu po­
dobnie j a k  żo łądź , wyjąwszy przechowanie w w o­
dz ie ,  w k tó re j  prętko gnije. D łu że j  j ą  jednak  
należy suszyć przed zachowaniem niżli ż o łą d z ,  
gdyż więcej od ostatniej posiada wilgoci, a nastę­
pnie prędzej ferm entacji ulega.

Zbieranie i  przechow yw anie nasienia brzozowego.

N asienie brzozy dojrzew a w s ie rp n iu ,  w rze ­
śniu i październiku; w kró tce  po dojrzeniu opada. 
B aśki,  czyli nasienniki brzozowe, osmykują. się 
rękami i rozpościera ją  p ły tko  w miejscu suchem, 
przewiewnem. l’o zupełnem  wyschnięciu, rozcie­
ra ją  się np. na nieckach i p rzesiew ają  przez sto- 
s tosowne sita, ąby oddzielić nasienie od plew, czy­
li łu sek .  Oczyszczone nasienie zostaje  również 
czas niejaki w miejscu suchem i przewiewnćin 
p ły tko rozpostarte i często przerabiane; inaczej 
ła tw o  się psuje.

N asienie dobrze w ysuszone, przechowane w 
w orkach w miejscu suchem i chłodnem , zachowu­
j e  wprawdzie moc k ie łkow an ia  do lat 3— 4; j e ­
dnakże pewniej j e s t  siać j e  w pierwszym roku  po 
zbiorze.

Ła tw ie jszy  sposób zbierania i przechowywa­
nia tego nasienia, j e s t  następujący: Z brzóz, k tó­
re m ają  być w jesien i cięte, zb ie ra ją  się w cza­
sie w yżej oznaczonym, g a łą z k i  z nasiennikami, 
w iążą  w m ałe  snopeczki i zaw iesza ją  się w miej­
scu przew iewnem i suchem; gdzie nasienie, nie tyl­
ko dobrze dojrzewa i wysycha, ale nadto dobrze 
się konserw uje  w nasiennikach, aż do następnćj 
wiosny.



O zbieraniu i  przechowywaniu nasieniu klonowego.

N asienie  klonu p i r a m i d a l n e g o  dojrzew a 
we wrześniu i zaraz opada; z w y c z a j n e g o  zaś 
dopiero w październiku dojrzewa, a w listopadzie 
się  Wykrusza i opada. Zebrane  nasienie przesu­
sza  się nieco na zwyczajnych suszarniach, sypie 
W wory i zostaje .w nich w miejscu więcej ch ło -  
dnem n i i  suchem; jed n ak że  przeciw wilgoci do­
brze zabezpieczoneni. M ożna j e  także umięszać 
z piaskiem nieco wilgotnym i złożyć w kupy, w 
m iejscu sucheni. N asienie  to tylko dwa la ta  za­
trzymuje moc k ie łkow ania .

Zbieranie i  przechowywanie nasienia brzoslowego.
K rzcst g ła d k i ,  wielko-liściasty, do jrzew a w 

końcu maja; chropowaty w czerwcu. Nasienie opa­
da zaraz po dojrzeniu; j e s t  to więc pora  zbierania 
go z drzewa. Zbiór j e s t  łatwy. O bsm ykują  się, 
zwykle obfite pączki nasienne i s k ła d a ją  na pod­
daszu; po wyschnięciu postępuje się z niemi j a k  
z nasieniem brzozy.

N asienie to przechowuje się w workach p łó ­
ciennych, w sucheni miejscu zaw ieszonych, lub leż 
w skrzyniach poprzew iercanych. Konserw uje się zaś 
r z a i  ko d łużej nad rok  jeden . Dla tego, najlepiej 
wysiać j e  zaraz po dojrzeniu, lub przynajmniej w 

jes ien i  tegoż samego roku. W  pierwszym razie, 
jeże l i  czas sprzyja, m łode roślinki w yrosną na 6. 
cali w'ysoko, a w tym stanie znoszą  najm ocnie j­
sze mrozy.

Zbteratne i  przechowywanie nasienia jesionowego.

N asienie  jes ionow e dojrzew a w październiku 
i opada zwolna w późnej jes ien i  i w zimie. O bra- 
dza zwykl e obficie; mieści się w pączkach na 
w ierzcho łkach  g a łę z i ;  dla lego trndnem je s t  do 
zbierania z d rzew a; z tej przyczyny pospolicie 
spuszcza się jes ion  do dalszego użycia przeznaczo­
ny, i z nasienia  obiera. Z oczyszczeniem nasienia, 
postępuje się podobnie ja k  z nasieniem poprzednio 
opisanego drzewa.

Przechow uje  się zaś w' w o rk ach ,  w miejscu 
chtodnem; lub też zachowuje się yv dołach wraz 
z nas ienn ikam i, czyli w rzeczonych wyżej pącz­
kach. T ym  końcem, rob ią  się doły  na kilka stóp 
szerokie , sypią się w nie wspomnione nasienniki 
5. do G. cali yvysoko, i przykrywają najprzód liściem 
potem ziemią. Poniew aż nasienie to zwykle leży 
w ziemi I i .  do 2. lat, zanim k ie łk i  puści, przeto 
ten sposób przechowywania je s t  najprostszy  i naj­
pewniejszy.

Zbieranie i  przechowywanie nasienia olszowego.

N asienie  olszowe dojrzew a w listopadzie a o- 
pada w grudniu. Zbieram y j e  albo wprost z d rze­
w a lub ju ż  opadłe. W  pierwszym razie  nas ien­
niki zb ie ra ją  się gdy nabyły ko lo ru  czarno-bru- 
natnego, rozpościera ją  na suchem i przewiewnem 
poddaszu, i często przew racają , dopóki nasienie 
niepocznie się z nich w ykruszać ; takie nasienie 
lepsze je s t  do siewu od opadłego. Po wykruszeniu 
przechowuje się yv miejscu suchem.

Zbieranie i  przechowywanie nasienia grabowego.

P ora  dojrzew ania , sposób zbierania  i przecho­
wywania nasien ia  grabowego je s t  ten sam co na­
sienia jesionowego; z tą  tylko różnicą, iż się ł a ­
twiej zbiera , ponieważ nie tak wyśoko wisi j a k  
jes ionow e. Można j e  także m łócić  i wiać. P odo­
bnie j a k  jes ionow e, leży rok i więcej w ziemi za ­
nim k ie łku je .

Zbieranie i  przechowywanie nasienia lipowego.

Mamy tu dwa gatunki lipy: j a r ą ,  czyli le tnią  
i z i m o w ą .  N asienie  pierw szej dojrzewa w paź­
dziern iku , ale opada w zimie lub na wiosnę. P rz e ­
chowuje się tym samym sposobem co nasienie k lo ­
nowe.

Zbieranie i  przechowywanie nasienia wierzbowego 
i  topolowego.

Nasienio  topolowe dojrzewa W maju; większe j  
cz ęś c i  wierzb,  w czerwcu.  N o w s z o  doświadcze-
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ń ia  przekonały ,  iż drzewa te i z nasienia można  
posiadać; jednakże ,  ponieważ bardzo ła tw o  roz­
mnażają s ię  przez sadzenie latorośli ,  przeto po­
mijamy opis zbioru i przechowywaniu ich nasienia.  

Zbieranie i  przechowywanie nasieniu świerkowego.

N asien ie  to dojrzewa w w r z e śn iu ,  a w paź­
dzierniku otwierają się szyszk i,  poczem wraz z ł u ­
szczkam i opada. S zyszk i  w iszą  na końcach g a ­
ł ę z i  i na w ierzcho łkach  drzew; dla tego trudno 
j e  od nich od łączyć .  Najlepiej w ięc  w czas ie  doj­
rzenia  szyszk ów  ściąć tyle św ierków , ile nasienia  
potrzebujemy; poczem  obierają się  z nich szyszki;  
sk ład ają  w miejscu suchem i przewiewnem  w p łyt­
k ie  warstwy, które często  przerabiać należy; tym 
sposobem  wykrusza się  z nich cz ę ś ć  nasien ia;  dla 
otrzymania reszty , k ład ą  s ię  szyszk i do przetaka  
i póty się  w nim przesypują, póki ziarno z nich 
s i ę  nie wydali.  Zdarza s ię  iż ziarno tak mocno  
j es t  zam knięte w szy szkach, żc go pierwszym i dru­
gim sposobem  zupełn ie wydostać z nich nie m o­
żna. W  tym razie napełnia się  niemi w £. c z ę ­
ściach d ługośc i  w orek  i póty się  nim przetrząsa  
w te i ow ą  stronę, lub też prętem trzepie, dopóki 
s ię  nasienie z sz y sz e k  nie wydali.

Zbieranie i  przechowywanie nasienni sosnowego.

Sosna  kwitn ie w m aju , sz y szk a  je j  dojrzewa  
następnego roku (po 18. miesiącach) w paździer­
niku, a nasienie wykrusza się  w następnej w io ­
śnie; czasem  nieco prędzej lub później, podług  
ciep lejszej  lub zim niejszej  pory czasu.

\V  czasie  zbioru znajdujemy zw ykle  trojakie  
szyszki: z e sz ło ro c zn e  otwarte, z roku b ieżącego  
dojrzewające i z ielone. P ierw sze  dwa gatunki od­
znaczają  się  kolorem brunatnym; najpierwszy zaś  
od drugiego przez to, iż ma łu sk i  bardziej otwar­
te; ostatni je s t  zielony.

Szyszki so sn ow e można zbierać, począwszy od 
p o łow y  listopada, przez c a łą  zimę aż ku w iośnie  
dopóki się  nie zaczną otwierać. Im później je

zbieramy; tern ła tw ie j  się wyłuskują . N asien ie  
najlepiej s ię  przechowuje w szyszk ach .

Zbieranie i  przechow yw anie nasienia jodłow ego.
N a sie n ie  j o d ło w e  dojrzewa w październiku i 

listopadzie, wykrusza się  zaś w następnej w iośn ie ,  
a niekiedy już  nawet w jes ien i .  Zbiera się  i prze­
chow uje podobnie jak  sosn ow e.

Zbieranie i  przechowywanie nasienia modrzewowego.
N asien ie  m odrzew ow e dojrzewa w październi­

ku i listopadzie; opada zaś dopiero w marcu. Z a­
tem przed tymże czasem  szyszk i  zbierać należy.

O wyłuskiwaniu nasienia jodłow ego , sosnowego 
i  modrzewowego.

N a sien ie  j o d ło w e  i sosnow e w yłu sku je  się  al­
bo przez c iep ło  naturalne ('słoneczne);  albo przez 
c iep ło  sztuczne, czyli na stosow nej  suszarni.

S u s z e n i e  n a  s ł o ń c u .  N a rusztowaniu, k u  
s t r o n i e  p o ł u d n i o w e j  ob rócon em , stawiają  
się  lask i od d o łu  ku górze,  w pewnej o d leg ło śc i ,  
W 'ten sposób, iżby s ło ń c e  każde o św ie c a ło .  N a j­
lep sze  do tego są  4. cale wysokie ,  4. stopy d łu ­
gie ,  a 2. stopy szerokie . Ich dno je s t  z plecion­
ki drucianej lub też z pręcików drewnianych tak 
od siebie od leg łych , aby nasienie przezeń przecho­
dzić m og ło ,  a szyszk i w nich pozostały .

Nad wierzchniemi lasami je s t  przymocowany  
daszek z okapem ku północy; pod niemi zaś sta­
wiają się  skrzynie w które nasien ie  opada. W  tych 
laskach zostają  szyszk i,  dopóki się  nasienie z nich  
nie wwkruszy; które później przez sita się  prze­
siewa.

Suszarnia do wyłuskiwania nasienia jodłow ego  
i modrzęwowego

Opis s z c z e g ó ło w y  suszarni p rzeszed łby  zakres  
tego pisma; nnmienianiy tylko, iż na o k o ło  jej  
ścian, a jeże l i  je s t  obszerna i w środku, ustawiają  
sie stalagi a na nich wyżej opisane laski.  N as ie ­
n i e  opada z nich już nie do podstaw iony ch skrzyń,  
ale  wprost na posadzkę, zw yk le  murowaną z c e g ie ł ,
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aby wykruszone nasienie chłodno leża ło ; a nawet 
zapobiegając zbytecznemu onegoż wyschnięciu, 
skrap ia ją  często posadzkę wodą zimną.

O grzanie  tej suszarni nie je s t  kosztow ne, gdyż 
tylko do rozniecenia  ognia potrzeba  nieco drze­
wa; do utrzymania zaś go s łu ż ą  próżne szyszki. 
Stopień ciep ła  w suszarni niema przechodzić 32. 
stóp Keaumura.

N a  jed en  korzec nasienia sosnow'ego ze skrzy­
dełkam i, po trzeba 10. do^łt). kor. szyszek. K o ­
rzec takiego nasienia waży 30. do 36. funt., oczy­
szczonego zaś ze sk rzyde łek  120. do 140. funt.

N a  jeden  korzec nasienia jo d łow ego  ze skrzy­
dłam i po trzeba  6. do 10. korcy szyszek. Korzec 
tegoż nasienia waży 28. do 33. funt. T en  sam 
niemal s tosunek zachodzi co do nasienia mo- 
drzewowego.

O oczyszczeniu, ze skrzydełek nasienia sosnowego, 
jodłowego i  modrzewotcego.

Nasienie to lepiej się przechowuje ze sk rzy d e ł­
kami aniżeli b e z  nich. JWożnaby j e  nawet z niemi 
siać, ale ponieważ trudno je  w tym razie dobrze 
ziemią przykryć, a odkryte ptastwo chętnie poże­
ra, przeto wypada j e  siać nagie, czyli ze skrzy­
d e łe k  ogołocone: co uskutecznia  się tym sposo ­
bem:

Nasienie usypane na kupę nieco p ła sk a tą ,  skra- 
pia się wodą zimną j a k  można najjednostajn iej; 
przerabia  się szuflą, aby każde ziarnko zwilżone 
zo s ta ło  i zostawia na kupie, dopóki się nie zacznie 
rozgrzewać; co gdy nastąpi, sypie się w w orki do 
a częśoi ich wysokości i póty się w tychże trze 
rękami, dopoki się sk rzyde łka  od nasienia nie od- 
łączą . 1‘oczem oczyszcza się z ostatnich przez 
przewianie i niezwłocznie  rozsiewa.

Ze skrzydełkam i przechow ane, zachowuje 4. 
do 5. lat s i łę  k ie łkow ania ,  byle zos taw ało  przez 
t e n  czas W miejscu sucheni i przewiew netu.

Jak sie można przekonać o dobroci nasienia.
Aby się przekonać  o dobroci nasienia, czyli o 

mocy k ie łkow ania ,  dosyć je s t  zawinąć j e  w szm at­
kę w ełn ianą , wskroś zm oczoną i zostawić j ą  w 
izbie miernie ogrzanej, zwilżając wodą skoro po­
czyna osychać.- W kró tce  z iarno pocznie k ie łk o ­
wać: s tosunek  ziarn k ie łku jących  do n iek ie łku ją -  
cych, wskazuje  dobroć nasienia.

O ilości potrzebnego nasienia różnych gatunków  
drzew  na mórg po/sk.

Ja k  wszystkie  rośliny, tak i drzewo, gdy zbyt 
gęsto je s t  zasiane, rośnie  s łab o  i mniej więcej n ę ­
dzną wydaje roślinę; skoro  zaś za nadto rzadko 
j e  siejemy, las nie osiągnie należy tego do przyzwo­
itego wzrostu -zw arcia. W prawdzie  i tu, niepodo­
bna j e s t  oznaczyć dla każdego  miejsca z osobna 
potrzebnej onegoż ilości; albowiem rodzaj g run­
tu, jego  uprawa, żyzność, położenie , a mianowi­
cie dobroć nasienia, czy ni tu w ie lką  różnicę.

Aby dać wy obrażenie o potrzebnej ilości nasie­
nia różnego gatunku drzewa na przestrzeni morga 
pols. zamieszczamy j ą ,  podług najnowszych w tej 
m ierze poczynionych doświadczeń.
Ż o łędz i  . . . funt. 70Q. oko ło  kor. 7. gar, 10.
Bukwy . . . . — 180. — 2, —  —

Olszy . . . . — 10. — — — 1.
Brzozy . . — 10. — 1. —  20.
Klonu . . : . — 66. — o. — 10.
Brzostu . . . — 37. — 4. — - - ■
Jesionu — 50. — 1. —i 10.
Grabiny ze skrzy dł. —■ 74. — 6. — 10

—  bez skrzy d e ł — 56. — — —  20
Sosnowego ze szkr- — 17. — —  20.

—  bez sk rzy d e ł — 13. — — — 5.
— ze szy szkami — — — 11. —  —

Świerki ze skrzy dł. __ 20. — __ —  20.
— bez skrzy d e ł — 16. — — —  6.

Jod ły  ze skrzydłam i — 75. — 1. —  20.
— bez skrzydeł — 58. — 1.

Modrzewu ze skrz. — 22. - — 20.
—  bez skrzydeł — 20. — — —  6.



—  198  —

§ V D cuótwo (D o iu o w e .

WpTy W dobrego dozoru owczarń " ‘e ê na tern Cierpią; napełnione bowiem wilgo-

na WeTne cii4 ‘ pyte;n’ łatwo l,rzecho(lz-l W zgniliznę, a
szczególniej jeżeli owce nie mają suchej podścioł- 

Nie o zasadach hodowania owiec mówić tu bę- ki, ale raczej na mokrym leżą gnoju, 
dziemy, ale wykażemy pokrótce, jak i ma wpływ na 4 . Owczarnie wilgotne, czyli gdzie niema suchej
wełną dozór, lub zaniedbanie owczarni; co tern 
je s t  wazniejszćm, iż często widzimy, że dla nie- 
dozoru, wełna ż owiec rodu najeży stszego niszcze­
je  i zupełnie się wyradza; kiedy przy dozorze i sta­
ranności, wełna owiec niemal ordynaryjnyeh sa- 
ma z siebie się udoskonala. Najpowszechniejsze 
błędy w hodowaniu owiec szkodliwie na ich w eł­
nę działające, są:

1. Za nadto wczesne wypędzanie owiec na pa­
stwiska podczas wiosny, to je s t  w miesiącach mar

podściołki, czynią wełnę twardą, szorstką i s ła ­
bą; mianow icie na tych częściach ciała, na których 
owce zwykle leżą, to jest: -na brzuchu i łopatkach; 
taka wełna, nawet po bardzo zniżonej cenie, kup­
ców niema.

5. Stosuje się (o także do wełny, gdy owce pa­
są się na roli, wydającej wiele wyrosłych chwa­
stów1; szczególniej różnych gatunków o s t u ,  ma­
łego i wielkiego łopianu, p r z y t u l i i  ł e p c z y e y

e n  m m -  . i  1.  r '
, . . . . . . . .  (gallium apanne) i t. p.; ostatnia roślina naiszko-cu, a nawet w kwietniu, j eze lt  promienie stonecz- ... . , ,, . . . . . .  J

diiwszą jes t  dla wełny; je j  bowiem małe nasien­
ne niedostatecznie jeszcze osuszyły i rozgrzały 
ziemię. W  tym razie, mianowicie, jeżeli wycho­
dząc rano w pole i na wieczór wracając, niedo- 
s tają  suchej paszy w owczarni, chudną i nikcze­
mną pokrywają się wełną. Lecz nie tylko niedo­
statek, ale i nagła zmiana pokarmu, szkodliwie na 
wełnę działa. D la tego , za zbliżaniem się trawy, 
powoli owce do niej przyzwyczajać należy, daj;.c

nikł łatw o się do niej przyczepiają i tak mocno 
się nią obwijają, że bez znacznej je j  i czasu na 
odwikłanie straty, wydalić ich nie można; taka 
wełna rów nie je s t  niesprzedajna jak  poprzednia.

G. Jeżeli zaraz po strzyży, owce idąc na pastwi­
sko, mocno się piaskiem i pyłem zanieczyszczają, 
a pr/ytem skwar słońca tłustość z ich skóry wy-

lm obok niej paszę sucha; również i w jesieni to ci*-ga’ w ełna tilk <,h1cco si<* przez t0 " p i s z c z ą ,  
samo stopniowanie, lubo w odwrotnym względzie, iz cz(2stukl°« t r a c i  d o  P ° *  cala "  łasciwćj długo- 
zachować należy. W przeciw n; m raJie, wełna fra- sci> an a s t^ nie do ^ kodziclmow z(|atną.
ci moc, rozdziera się za lekkiem nawet pociągnie- ^ dy ° 'vce z o 1"0'*11 jedzstj mniej wyęcej nu-
nieiu, a przez to, staje się na wszelkie wyroby trawę, a przytóm poją się wtfdą nadpsutą,
niezdatną. T ak ą  wełnę nazywają d w u r o s ł ą .  zapadają w stan chorobliwy, tracą chęć do jad ła

2. Owce pasione na pastwiskach leśnych, bujną 
leez kwaśną trawę wydających, mają w ełnę twar­
dą, ostrą, grubą; nadto nieodzy skin a ona już raz 
utraconej miękości i delikatności.

3. Częste i nagłe ulewy, owcom i wełnie bar- lub rafek prusze z paszy na nię się wyt rząsa ;  a 
dzo są szkodliwe; szczególniej końce ostatniej co gorsza, gdy w owczarniach niema polepy, lub

i mniej więcej chudną: ten stan pociąga za sobą 
słabe i pieznaczące odrastanie wełny; lub też zu­
pełne je j  opadanie.

8. Szkodzi również wełnie, jeżeli ze żłobków
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tak je s t  podziurawiona, i i  prusze z siana i słomy 
na owce ciągle spada.

9. YY owczarniach bardzo n isk ich , powietrze 
w krótce  się psuje juz  to wyziewami ow iec , juz  
to przez parowmnic mierzwy i nietylko szkodzi 
zdrowiu owiec, ale nadto szkodzi i w ełn ie . Ma 
to pospolicie miejsce w owczarniach zwyczajnych, 
gdzie prócz tego, podczas zimy, dla wstrzymania 
napływu świeżego powietrza, tyle dla zdrowia o- 
wiec potrzebnego, szczelnie za tyka ją  s ło m ą  drzwi 
i n iektóre  otwory, miejsce okna zastępujące; nie 
uw aża jąc  na to, iż bez świeżego powietrza, równie 
j a k  bez św ia t ła ,  żadna organiczna istota ostać się 
nie może.

10. W yw ar czyli b ra c h a ,  przyspiesza wzrost 
w ełny , kosztem je j  s i ły  i jednosta jności;  bowiem 
je s t  ona chropowata i nierówna, nadto pokarm ten 
pomnaża pot i psuje zęby; pierwszy os łab ia  w e ł ­
nę , drugi przypadek mocno się przyczynia do o- 
s łab ien ia  ca łego  organizmu owcy.

11. B rak  chęci d o je d z e n ia ,  skutkiem słabości 
lub też n iedostatku paszy, objawia się we w’ło -  
sie wełny  tak dalece, iż znawca od razu odgadnie 
w których miesiącach owce były g łodzone, a k ie­
dy za nadto m ia ły  paszy. P ie rw szą  w e łn ę  nazy­
w ają  z a m o r z o n ą ;  drugą z a p a s ł ą ;  pierwsza 
jes t  s łab a ,  cienka i w ątła ;  druga g rubsza, mocniej­
sza, bardziej potem oblana.

12. Kupujący w ełnę , najwięcej uw aża ją  na je j  
jednosta jność ,  nie tylko pod względem wyrównania 
w łosów  w runie, ale npdto i co do wyrównania 
run ca łe j  gromady, na k tó rą  to jednosta jność  na j­
większy ma wpływ, równie obfite karm ienie  ca­
łego  stada.

Ulepszenia w wypiekaniu chleba.

Chleb, ten najpowszechniejszy pokarm ludzi, 
w ogólności tak  n iedokładnie  je s t  dotąd wypieka­

ny, mianowicie po wsiach, iż wszelkie wiadomo­
ści o poczynionych w tej mierze po lepszen iach , 
z prawdziwem zadowoleniem przyjętemi zapewne 
zostaną.

Jako  g łów nie jsze  ulepszenie uw ażają  dziś za­
rabianie ciasta wodą, poprzednio m ąka  zaprawioną. 
Postępuje  się tu w ten sposób:

N a pieczywo, np. z 50. funt. mąki, za rab ia ją  się 
wodą zimną 3. funty mąki na ciasto gęslaw e, k tó­
re  roz tw arza  się w rzącą  wodą na k la js te r  obrze- 
dni, i przy ciągłem  mieszaniu gotuje się przez J . 
godziny; poczem dodaje się do niego potrzebna 
ilość kw asu  i należycie utnięszawszy, przecedza się 
przez gęstawy p rzetak  do dzieży; pozosta łe  zaś 
w przetaku grudki k la js tru ,  mogą s łużyć  np. dla 
świni.

Tym płynem  zarab ia  się ciasto ja k  zwyczajnie; 
a na drugi dzień się robi i piecze. Dodać należy, 
iż im gęściej się zarab ia  ciasto, czyli im je s t  b a r ­
dziej zbite i twarde, tern lepiej; ponieważ mąka, 
k tó ra  podczas powtórnego przerobienia na drugi 
dzień z nim się łączy , nie ma ju ż  dosyć czasu do 
skwąśnicnia , a następnie udziela chichu, że tak po­
wiem, smaku surowego; nadto usposobią go do 
prędkiego zepsucia. .

Postępow anie  to, nic opiera się na fcoryi, ale 
raczej na czystej praktyce. Otrzymuje się tu chleb 
zawsze jednosta jn ie  smaczny, pulchny i zdrowy'. 
Udzielający nam toż  postępowanie zap ew nił ,  iż 
k to  raz  tylko podług  tego sposobu chleb upiecze, 
przyjmując iż żadnego nie popełni uchybienia, n i­
gdy już  zapewne od niego nie odstąpi.

Lepszość  tego postępowania od zwyczajnego, 
nie tylko na tern polega, ie  mąka sparzona , lepiej 
wodę za trzym u je , ale nadto, że w tym stanie lepiej 
się łączy  z kwasem ; a następnie dok ładn ie j  fer­
mentuje czyli r o b i , gdyż rozdrobniony kw a s , 
wszystkie cząstki ciasta przejmuje.



^to^wtcbwo.

Zatrudnienia jesienne około  drzew  
ow ocow ych .

O g r o d n i k  ma  w k aż de j  p o r z e  r o k u  w ł a ś c i w e  
sw e m u  z a w o d o w i  z a t r u d n i e n i a ;  lubo  w  j e dn e j  
r anie j ,  w d r u g i e j  więcej  n i emi  j e s t  o ba rc zon y ,  p r z e ­
c ież  s ą  one  z s o b ą  w śc i s ł ym ,  a n a w e t  w n ie roz -  
dz i e l n y m  z w i ą z k u .

W  p o r ze  j e s i e nn e j  i z i m o w ej ,  najw ażniejs / . em 
o n e g o ż  z a t r u d n i e n i e m  je s t  cz y sz cze n i e  i o b c i n a ­
n ie  d r z e w  o w o c o w y c h .  O  tym w ię c  p rzedmio*  
c ie  o b sz e r n ie j  n i e co  m ó w ić  b ęd z ie m y .

Oczyszczanie drzew.

N a r z ę d z i a  do d o k ł a d n e g o  d r z e w  czy szczen ia  
p o t r z e b n e ,  są :  d o b r e  i o s t r e  noże og r o d n i cz e  r o ­
z m a i t e g o  g a t u n k u ;  zw y c z a jn a  pi ta  o g r o d n ic z a ,  p i ł ­
k a  śp ic za s t a ,  k t ó r e j  t am s ię  u ż y w a ,  gd z i e  z w y ­
c z a j n ą  d o s i ę g n ą ć  n ie  m o ż n a ;  k i l k a  d łó t  węższy ch  
i s z e r s zy ch ,  w r a z  z m ł o t e m ,  do o c io sa n i a  s u c h e ­
go  drzewni,  g a ł ą z e k  lub k o r y  w m ie j s c a c h  viniej  
p r z y s t ę p n y c h ;  k i l k a  o s t r y c h ,  w ą z k i c h  sz c z o t e k  do 
o d d a l e n ia  mchu ,  i s z m at y  w e ł n i a n e  do w y c ie r a ­
n ia  pnia i g i l ę z i .  P i e ń k i  c i e n k ie  o s k r o b u j ą  s ię  
ty lcem noża o g r o d n ic z e g o ,  a  po te m t r ą  s ię  sz czo t ­
k ą  i s z m a t ą  w e ł n i a n ą  w y c i e r a j ą .

C z ę s t o  s ię  z d a r z a ,  że g a ł ą z k i  m łod e j  j a b ło n i ,  
o k r y t e  są  n ie z l i e z o n ć m  m n ó s t w e m  j a j  o w a d ó w ;  
t ak ow  e mocno  s i ę  w y c i e r a j ą  s z m a t ą  w e ł n i a n a ,  od 
do łu  ku  g ó r z e  i p o w t a r z a  s ię  to z k a ż d ą  g a ł ą .  
z k ą  w szc z eg ó l n oś c i  poty,  aż  w s z y s t k i e  z o s t a n ą  
d o k ł a d n i e  oczy sz czo ne .  Nie t r z e b a  j e d n a k  szma-  
y z gory  na  dół  po c i ą g a ć ;  tym bo w iem  spo so be m  
p ą c z k i  zo s t a ł y b y  u s z k o d z o n e ;  d la  t e g o ,  c a la  ta 
o p e r a cy a  po w in n a  być z a n i e c h a n ą ,  gdy o s t a t n i e  
z na czn ie  j u ż  ro zw i ja ć  s ię  za cz yn a j ą .

J e że l i  t y lk o  czas  p o z w a la ,  d ob r ze  j e s t  i i n n e  
g a ł ą z k i  m ło d yc h  d r z e w e k ,  cho c iażby  n ie  z a n ie ­
cz yszczon e ,  podobnym spo so be m  w yc i e r ać ;  m i a ­
n ow ic ie  za ś  w s z y s t k i e  z r az y  p rzed zaszczep ie ­
n i e m  n a j s t a r a n n i e j  w  tym w zg lę d z i e  o p a t r y w a n e  
być pow inny ;  moc no  i ch p r ze c i e ż  t r z e ć  n ie  na le ­
ży,  z o b a w y  u s z k o d z e n i a  p ą c z k ó w ,  czego  n a j m o ­
c n i e j  s ię  sti zedz na l eży ,  gdy ż  in acze j  ca la  ope­
r ac ya  sz czep ien iu  by łaby  d a r e m n ą .

P i e ń k i  d r z e w  8. do 12.  cali  ś r ed n i c y  ma ją c e ,  
o cz ys zc za ją  s ię  za  p o m o c ą  w i e l k i e g o  noża  o g r o ­
d n ic z e g o  lub  p i łk i .  K o r a  s t a r a  może  być  z e b r a ­
n ą  dość  g łę b o k o ,  byle ty lk o  ś r o d k o w a  z i e ł o n a w a  
u s z k o d z o n ą  n ie  z o s t a ł a ,  na j wi ęc e j  to b o w ie m  d r z e ­
w u  s z k o d z i .  D o s t r z e ż o n e  przy t e j  robo c ie  s k a z y ,  
w y c i n a j ą  s i ę  o s t r y m  no że m lub i n n ć m  n a r z ę d z i e m .  
Po w yc z y sz c ze n iu  pn ia ,  g łó w n ie j s z e  odno g i  d r z e ­
w a  p od o b n ie  s i ę  o cz ys zcz a j ą  i w końcu  w s z y s t ­
k ie  r an y  w y l e p i a j ą  s ię  m a ś c i ą  d r z e w n ą .

W  porze  dżdżys te j ,  lub w cz as ie  c i ą g ł e g o  d e ­
szczu,  m ec h ,  k t ó r y  w s t a n i e  suchym m o c n o  k o r y  
się  czepi ,  z ł a t w o ś c i ą  u p r z ą t n ą ć  moż na  p rzez s a ­
mo w y c i e r a n i e  o s t r ą  s z c z o tk ą ;  do s t a ry c h  d r z e w  
u ż y w a  s ię  do t e g o  s t a re j  mio t ły .

J e że l i  z iś w porze  s u c h e j  wypadu  d r z e w o  ze  
mchu  oc z y sz c z a ć ,  na l eży  j e  w prz ód y  n a l eż yc ie  
w o d ą  zw i l żyć  (za p o m o c ą  m io t ły ) ,  a do p ie ro  j o  
wyc i e r ać .

D r z e w a  s t a r s z e  lub z u p e ł n i e  d o r o s ł e ,  r an ie j  
j u ż  s t a r a n i a  w y m a g a ją ,  j e ż e l i  t y l k o  w m ło do ś c i  
n i e  byly z u p e l n i e  za n i e db an e .  W  o cz ysz cza n iu  ich,  
d l a  p r zy sp ie sz en ia  pracy,  użyć moż na  motyk  o g r o ­
dn iczych i d r a p a k ó w ;  tu dz ież  poruezyć t akow'e r o ­
b o t n i k o m ;  gdy  p r ze c iw nie ,  w y c ie r a n ie  d r z e w e k  
młodyc h ,  p rzez s a m e g o ż  o g r o d n i k a ,  lub  p r z y n a j ­
mn ie j  w obecności  j ego  w y k o n a n ć m  być po w in na .
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D obcinaniu drzew.
Obcinanie  czyli  mówiąc  w łaśc iwie  przyc ina­

n ie  ga ł ęz i  drzew owocowych,  j es t  j ednem znajwa-  
■iniejszych w ogrodnic twie  za t ru dn ie ń ;  ma ono 
bowiem w ielki  wpływ,  n ie ty lko  na  t rwałość  d r z e ­
wa, ale także  i na jego  rodznjność.  Będę się więc 
s t a r a ł  udziel ić  tu w k r ó t k o ś c i  n i ek tór e  prze­
pisy,  czerpane  z wieloletniego  doświadczenia  i 
k tórych ja  sam te raz  się t rzymam, uzna jąc  j e za 
na js tosowniejsze .

O g ó l n e  p r z e p i s y .

1) Obcinaj  lepiej za mało,  niż za wiele ,  niedo- 
zwa la ją c  j e d n a k  aby drzewo zdziczało.  Dawniej ,  
si Po inologowie  polecali  mocne d rz e w e k  owoco- 
wych obcinanie;  t e raz  atol i  większa  ich część s k ł a ­
nia się ku  metodz ie  przeciwnej ,  do k tórej  i j a  się 
przyznaję,  bo j ą  uważam  za na jzgodnie j szą  z n a ­
t u r ą  rzeczy.  N a  poparc ie  tego zdania,  przytoczę 
»u doświadczenie  pr zezemnie  samego poczynione.

D aw nie j  szed łem za r ad ą  p. C h r i s t ,  k tó ry  
po lecał  mocne obc inanie  dr zewek  br zosk win io ­
wych,  chcąc by wiele i dobrego  wydały  owocu; 
później  zaś przekonałem się,  iż pos tępowanie  to 
jes t  przec iwne  na turze  tego drzewa,  k tóre  będąc 
dobrze  t r a k t o w a n e ,  na jśporzej  i najbujniej  ze 
w szys tk ich  rośn ie  i s tosunkowo na jwcześnie jszy 
ovi oc W'ydaje. Dla tego,  dopóki przepisy rzeczo­
ne zachowywałem,  drzewa w pr aw dz ie  rodz i ły ,  ale 
na tomias t  bardzo wcześnie s ta rza ły  się i obuinie- 
inly.  Przy pisu jąc  to zbytecznemu obc inaniu lato 
rośl i ,  później  ods tą p i ł em  od rady p. C h r i s t  i 
d rzew a brz osk win iowe  mocniej  wypuszczałem;  
w ' l o tc e  przekona łem się, że d rzewa wielkie,  m a ­
ło obc inane,  są o wiele t rw al sze  od obcinanych;  
p i z j t e m  dają owoc co do dobroc i ,  w n iczem ob ­
c inanym nie « s tę p tlją Cy , a co do obfitości w dwój­
nasób je  przechodzą.

2) Jeże l i  młode  drzewko ś redniej  wielkości ,  
n P- w pniu około 0 10. cal i  ś rednicy  mające,

zbytecznie j e s t  zdz iczałe ,  t. j  gdy w g r u n c i e  sil­
nym i u rodzajnym,  ga łęz ie  korony  tak  s ię  po­
k rz y ż u ją ,  że jedna  na  d ru g ą  zachodząc , wza je mn ie  
sobie przesz kadza ją  i p rzez  zbyteczne zagoszcze­
nie,  przejście promieni  s łonecznych do w n ę t r z a  
d r ze w a tamują ,  wtedy na leży wprawdzie  z ł em u 
zaradzić przez zdjęcie mniej  pot rzebnych ga łęzi ,  
j e d n a k ż e  uskutecznić  tego od razu nie należy,  lecz 
raczej po t rzeba  t r zeb ie ż  t a k o w ą  w jednym ro ku  
rozpocząć a w nas tępnym dokończyć.

3 j  Przy  k ażd em  obcinaniu,  na to szczególniej  
uważać należy,  aby W'oddzielaniu w iększych g a ł ę ­
zi cięcie szło od s t rony wewnęt rzne j  k u  dotowTi, 
dla u ła tw ie n i a  z niego śc ieku  na zewnęt rze  dr ze ­
wa; prócz tego,  j a k  się rozumie mniej sze rany 
s m a ru ją  się w o s k i e m ,  a w ię ksz e  maśc ią  drzewną .  
Sk ra c a ją c  m łodą  ga łązkę ,  robi  się cięcie tuż o-  
bo k  p ą c z k a ,  w s k u t e k  czego,  rana  bez zalepienia  
n aw e t  w p ie rwszym już roku  zupe łn ie  zar as ta .

4) Od począ tku  m a j a ,  nie należy ju ż  więcej  
młodych d r z e w e k  obcinać.  Dawnie j  przez całe 
lato mie w a łe m  nóż w podręczu,  celem uc inania 
tu i owdzie  n iepot rzebnych  g a ł ą z e k ,  lecz w k r ó t ­
ce przekona łem się,  że podobne p rzeryw an ie  w z r o -  
s tu ,  na jgorsze skutk i  za sobą  pociąga.

P r z e p i s y  s z c z e g ó ł o w e . '

5) Młodych d rzew ek  nie należy w s z k ó ł c e  ogo­
łacać z pobocznych l a to ro ś l i ,  gdyż ta ko w e  s ł użą  
do wzmocnienia  je g o  pnia;  skoro  zaś bardziej  
w y ro sn ą ,  najprzód  odcinają się na jwiększe a pó­
źniej  w szys tk ie  pomniejsze;  od razu  zaś w s z y s t ­
kich nie należy odbierać,  gdyż tak w ie lk a  i lość  
zadanych  ran w jednym roku ,  zagojoną  być nie 
może; a prócz tego pień drzewa przez ta k  l iczne 
blizny,  g ladkośćby utracił .

(ij Poniew aż przez obcinanie bocznych g a łą z e k  
drzewo zbytecznie pędzi w górę ,  na leży  wierzch 
la torośl i  poty przyc inać,  póki  p ień nie nabierze  
dosta teczni^  si ły,  do dź w ig ani a  korony .

17
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D o  w y k o n a n ia  p rzyzw o ite g o *  o s ta tn ich  dw óch 
p rzep isów ',  po trzeba  m ieć n ie ja k ie  d ośw iadcze ­

n ie ;  k to  go n ie  posiada, n iech uży je  do tego b ie ­

g łe g o  o g ro d n ik a .
7 ) W y k s z ta łc a n iu  k o ro n y ,  w  tem często w ie lu  

b la d z i ,  że 3. do 5. g łó w n y c h  odnóg, m a jących  

sk ładać  k o ro n ę ,  w ypuszcza z pnia w n iedosta te - 
czne'm od s ieb ie  odda len iu -  M a ła  ta  na pozór o - 
k o l ic z n o ś ć ,  ma w p ły w  nader s z k o d l iw y  na s i łę  
d rz e w a  i  ob f i tość  owocu; a lb o w ie m  s k o ro  odnog i 
z b y t  zb l iżone  z g ru b ie ją ,  tw o rz ą  k o ro n ę  d rzew a  
ta k  gęs tą  czy l i  zb i tą ,  iż  je j  ani p o w ie t rz e ,  ani 

p ro m ie ń  s łoneczny dos ta teczn ie  p rz e n ikn ą ć  n ie 

m ogą . NÓema w ię c  w tym raz ie innego  sposobu, 
j a k  odjęc ie je d n e j  łub dw óch  g łó w n y c h  odnóg; 
p rzez  to zaś d rzew o  mocno się os łab ia .

8) P rzesadzając m łode  d rze w o , na leży naprzód 
w  k o ro n ie  je g o  w s z y s tk ie  n iepo trzebne  ga łęz ie  
p o w y c in a ć ;  te zaś k tó re  k o n ie czn ie  pozostać m u ­

szą, p rzyc in a ją  się u k o śn ie  na ze w n ą trz ,  tuż  obok 

pączka , przez co p e w n i  być możem y, że od ros t  
p ó jd z ie  w  k ie r u n k u  o d ś ro d k o w y m .  Z re s z tą  k o ­
rona  d rzew a  mającego k o rz e ń  s ła b y ,  w in n a  być 
m ocn ie j  sk rócona , n iż  tego, k tó re g o  k o rz e n ie  są 

l ic zn e  i  zd ro w e .

9 ) W  la tach  następnych, ju ż  się t y l k o  w  części 

d rzew a  zbyteczne lub  s z k o d l iw e  w yc ina ją ;  np. ga-

lę z ie  suche i  te , k tó re  na s iebie zachodzą , 
sną k u  z ie m i;  p i e r w s z e  wzajemnie się ka leczą  
będąc w ia t re m  poruszane i  w  końcu  usycha­

j ą ;  d r u g i e  pod c ie n ie m  k o ro n y  w y ra s ta ją c ,  nie 
m a ją  żadne j w a r to ś c i ,  bo m ato  ty lk o  ow ocu 
w yda ją  i  na p różno  innym  s o k i  pożywne odb ie ­
ra ją .

10j Z  powyższego się o k a z u je ,  iż  w s z y s tk ie  
zbyteczne ga łęz ie  w  k o ro n ie  są s z k o d l iw e .  W cze -  
snem zaś je j  u re g u lo w a n ie m , ła tw o  tem u zapo- 
biedz można bez o s ła b ie n ia  d rzew a. D a lsze  zaś 
je j  p ie lęgnow an ie  na tern ju ż  t y lk o  po lega ,  aby 

nowe w y p u s tk i  l a to r o ś l i ,  w cześn ie  p rzec inać  i  

nie d o zw o l ić  im  zupełnego w y k s z ta łc e n ia ;  a lb o ­
w ie m  p rzyc in a n ie  ich, gdy do pewnego stopn ia  

z g ru b ie ją ,  da rem n ieby  t y lk o  d rzew o  ka le c z y ło  i  
o s ła b ia ło .

U )  O p rócz  w y m ie n io n y c h  p rzyp a d kó w , obc ina­
nie k o ro n  i odnóg, celem nadan ia  d rze w u  d o w o l ­

nego k s z ta ł tu ,  lub  sk racan ie  w  tym  celu je g o  ga ­

łą ze k ,  je s t  s zk o d l iw e m ; a lb o w ie m  sko ro  ty lk o  k o ­

rona je g o  dobrze  je s t  u re g u lo w a n a ,  na jm n ie jsza  
ga łą zka  a naw e t każdy  l is te k ,  p rzyczyn ia  sie do 
w z ro s tu  i  z d ro w ia  d rzew a  a povvielcszenia o w o ­
cu, będąc organem  przez k tó r y  d rzew o  p rz y jm u ­
je  p o k a rm  z po w ie t rza .

O Z U I C U I O Ó C L ,

Sposób czyszczenia smoły do smarowania  
wyrobów lnianych lub konopnych, do po ­

wleczenia drzewa i  t. d. aby je  od ognia 
zabezpieczyć.

S m ota  za m y k a  w  sobie  pew ien  g a tu n e k  oc tu  
d rzew nego , k t ó r y  je s t  p rzyczyną , że w s z e lk ie  w y ­
ro b y  konopne , ln ia n e  lub  d rzew o  n ią  posm arow a­
ne p rę d ko  się psują.

Chcąc ocet ten ze sm o ły  od d z ie l ić ,  po trzeba 
j ą  myć w  w a p n ie  rozpuszczonem  w  w o d z ie ,  co 
s ic  tym  sposobem usku teczn ia : w łó ż  w  naczynie  
p ew ną  i lo ś ć  wapna gaszonego; gdy  się w oda  us to i  

z le j  j ą  do naczyn ia  w  k tó re in  s ię s tno ła  zna jdu je ;  
w szy s tk o  m ięsza j g racą  m u la rs k ą  lu b  innćm  na­
rzędz iem ; gdy się woda u s to i ,  z le j  j ą  a sm o łę  na ­

le j  św ieżą  w ap ienną  w o d ą . T y m  sposobem ocet
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drzew ny  przechodzi w wodę i po k i lk o k ro tn e m  
przem yciu  zupełnie  się z niej oddziela . Dla p rze­
konan ia  się czyli woda zupełn ie  je s t  oczyszczona, 
umocz w wodzie nad sm o łą  będącej, k a w a łe k  pa­
pieru n iebieskiego; jeże l i  nie przyb ierze  koloru  
czerw onego, będzie to znakiem , źe w smole nic 
już  octu nie zosta ło .

Można tak że  do wydobycia octu ze smoły użyć 
zwyczajnej wody w miejsce w apiennej;  ale w tym 
razie  d łużej j ą  obm ywać należy.

S m oła  oczyszczona z octu dla tego jest sk u te c z ­
niejszym środk iem  przeciw gniciu  c ia ł  n ią  powle­
czonych, poniew aż ocet d rzew ny w smole z a w a r ­
ty, mocno przyc iąga  w ilgoć z p o w ie t rz a ,  i c ią ­
gle się w smole u trz y m u je ,  p rzez  co też c ia ła  
p rę tk iem u  gniciu u legą ją .

Cukrownie burakowe w Galieyi.
W  zimie 183f. było w G alic ji  wrucliu  12. cu­

krowni burakowych, to jes t :  1. w Białym K am ień­
cu; 2, w Grzymałowie; 3, w Krzyw eży each; 4, w 
Ł ańcuc ie ;  5, w’ Mizniowie; 6, w Olszanicy; 7, w 
Pieniakach; 8, w Puzuikach; 9, w Itzepniowie; 10, 
w Sokołow ie; 11, w T łum aczu; 12, w Żuraw nikach. 
W ła śc ic ie l  ostatniej, W . Adam K a s p e r o w s k tvle 
gorliwy o rozszerzenie  tego rodzaju p rzem ysłu ,  
u rządz ił  godny widzenia z a k ł a d , jedyn ie  w celu

okazania: że fab rykac ja  cukru może być z k o rz y ­
ścią  prowadzona i na m a łą  sk a lę ,  podobnie j a k  
m a łe  gorzelnie. Zamieszczamy tu tabelkę wy­
kazującą  szczegółow o ilość cukru z otrzyma­
nego w każdej z wyżej wymienionych cukrowni 
w rokn 1 8 3 f .

Ilość p rz e ­
robionych 

. buraków

Ilość o trzym anego cukru

C e n t n a r y i f  u 11 t y
O etnar. 1 8 orty 2 Sorty Raz ■m

llia ły  kam ień 8S82 266 4(i 32 — 298 40
G rzym ałów  ... . . 7460 179 0 0 29 33 208 56
ikrzyw oiyee . . . 6400 183 — 31 ----- 2 1 4 ___

Ł ańcut . . . . 314‘J6 927 21 158 14 1085 35
Nizniów . . . . 17*298 500 — 86 592 ____

Olszanica . . . .  
P im ia k i, Puzn ik i So-

9400 244 25 88 28 332 ) ó

ko łó w k a  . 1700 56 ____ 28 _ 84R zepniów 1200 28 — 11 ___ 39
J łu m a c z  . . . . 52000 1550 — 610 ___ 2160
Żuraw nik i . . . 752 96 66 9 66 36 '21

136588 3966| 80 1083 41 5050| 21
Fabry ki więc Galicyiskie w roku 1 8 3 |  dos ta r­

czy łycuk ru  surowego 5,050. funtów polskich. I lość
ta nie je s t  wpraw dzie znaczną w porównaniu z ilo­
ścią rocznie skonsum ow aną , lecz po gorliw*ości 
z j a k ą  w łaścicie le  ziemscy zajm ują  się tą g a łęz ią  
p rzem ysłu  rolniczego i po nak ładach  jak ie  czynią, 
spodziewać się należy, iż cukrownictwo i tam podo­
bnie j a k  w sąsiednich Czechach i Szląsku wkrótce 
się rozga łęz i  i udoskonali.

c if łjo U U r tC lJ tó *

W iadom ości Krajowe.
Dyrektor Instytu tu  Gospodarstwa 

Wiejskiego.
n’,nf j szcm, iż zapis uczniów na rok  szkol­

ny i 8 j 5 zacznie się dnia 3. ( i 5 j  Września! b. r. i 
trwać będzie aż do dnia ig . Września (i  Październi­
ka)  r. b . , poczem nastąpi otwarcie kursów w In ­
stytucie. I. Każdy przybywający do zapisu obo­
wiązany jest złożyć: i )  Świadectwo szkolne z ukoń­
czonej przynajmniej szkoły obwodowej lub klassy 
IV  gimnazyalnej. 2 ) Świadectwo moralnego i spo­

kojnego spraw owania się wydane przez ojca lub matkę, 
lub też opiekuna , a poświadczone przez właściwego 
urzędnika miejscowego. 3) Własnoręcznie napisany 
Bieg życia swego aż do czasu wejścia do Insty tu tu . 
4) Metrykę urodzenia. 5) Świadectwo iż szczepio­
ną miał ospę. 6) Deklaracyą własnoręczną, i i  w szy­
stkie ustawy karności i porządku dla Insty tu tu  prze­
pisane jak  najściślej zachowywać i Wykonywać bę­
dzie. II .  Za stołowanie, opał, światło, pranie bie­
lizny, usługę i na doktora wnosi się na ro k  szkol­
ny 1 8 | a  od każdego ucznia zip. G66, gr. 2 0 . w dwóch 
półrocznych ratach z góry, z których pierwsza rata
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z lp .3 3 3 .g r .  in . opłaca się zaraz przy oddaniu ucznia 
do Instytutu, na drugą zaś ratę oddający ucznia do 
Instytutu z ło ży  własnoręczną deklaracyą, iż takow ą  
rzetelnie w  dniu 2 0 . Marca (1 Kwietnia) 1 84o r. do Kas- 
sy Instytutow ej wnieść obowiązuje się. Zastrzega 
się przytem , że oddalenie się ucznia z Instytutu  
w ciągu roku szkolnego dla jakiejkolw iek bądź 
przyczyny, bynajmniej nie uwalnia od zupełnej za 
cały rok zapłaty. N auki w  Instytucie wykładane* 

m ieszkanie i meble udzielają się uczniom bezpłatnie.
K ażdy przybywający do zapisu stawić się w inien  

w  mundurze dla uczniów  Instytutu przepisanym.
w  W arszaw ie dnia j o .  ( 2 2 ) .Sierpnia t8 3 g . r. 

Iladca K ollegialny M. Oczapowski. Sekretarz In sty ­
tutu A. Oczapowski.

W iadomości Handlowe.
Londyn  13. Sierpnia (a). — W  większej liczbie 

H rabstw , żniwo już się rozpoczęło. Skargi na 
głownię i śnieć w pszenicy w ostatnich dniach 
mocno się powiększyły; a im bujniejsza pszenica, 
tein mocniej przez nie ucierpiała. W  Hrabstwach 
południowo-wschodnich i środkowych, w ogólno­
ści, obawiamy się by żniwo nie było o wiele niżej 
średniego; natomiast z strony zachodniej i półno­
cnej Królestwa, dosyć dobre w lej mierze odbie­
ramy wiadomości, lubo i tu gw7ałtowne deszcze 
połączone z burzami i wiatrami nie małe poczy­
niły szkody. Wiadomo nam, iż z jednej strony 
nadchodzą wiadomości, oblitc zbiory, mianowicie 
pszenicy rokujące, z drugiej zaś przeciwnie, wy­
stawiają je , o wiele niżej rzeczywistości. Zdanie 
zaś nasze, opiera się na starannem roztrząśnieniu 
otrzymanych doniesień i z nich wyprowadziliśmy 
ten w'niosek: iż jeżeli tylko pogoda cokolwiek 
sprzyjać będzie żniwom, zbiór tego roczny znacznie 
będzie większy od zeszłorocznego, tak pod wzglę­
dem ilo śc i, jako i jakości pszenicy; jednakże nie 
pzewyższy zwyczajnego średniego zbioru , mimo 
znacznie większego wysiewu.

lie/gia. Minister Spraw Wewnętrznych wydał 
rozporządzenie, mocą którego dostawa pszenicy

120.
' .1) 1‘a t rz  n a  s t r o n .  59. a r t .  L o n d y n  29. M a ja  i 
>. L o n d y n  25 C z e rw c a .

do Belgii, wolną jes t  od wszelkich podatków7; zaś 
od wywozu naznaczone jes t  cło 25. centymów za 
101)0. kilogr. (około 10. kor. pols.)

Środki zapobiegające szkodliwym wpływom  
mokrej p o ry  czasu na zdrowie owiec.
l>oniew,aż liczne doświadczenia przekonywają, 

iż mokra pora czasu najszkodliwszą jes t  zdrowiu 
owiec, przeto starać się należy, wcześnie wpły­
wom je j  zapobiedz. Ma to miejsce, gdy im da­
jemy do leczenia następujące lekarstwo:

II. 1. funt proszku ziela piołunowego.
1. — proszku jagód jałowcowych.
1. — proszku korzenia tatarakow’ego.

łu ta  miułko utartego siarczanu żelaza. 
Wszystko należycie umięszać. Daje się w 
korytkach, poprzednio 1. kwaterką dziegciu 
wysmarowanych.

Powyższa ilość służy na 100. owiec wyrosłych. 
Daje się raz na tydzień pod czas słoty.

Namienić wypada, iż, o ile tylko podobno, nie 
należy owiec pod czas ciągłego deszczu, na pa­
stwisko wypędzać, a nawet w braku suchej paszy, 
lepiej je  nieco w owczarni głodzić, aniżeli pod czas 
deszczu na pastwisko pędzić.

" ŚJlłiDNIE CENY ŻY W N O ŚCI-
Nit T A R G A C I I  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C I I  

od dnia 10. do 18. Sierpnia.__________

1 n a  s t ro n .

Ż y ta  . k o r z e c  . 
Pszen icy  —  
J ę c z m ie n ia  —
Owsa . —  • •
G r y k i  . . —  • •
G ro c h u  p o ln e g o  ko rzec

—  c u k r o w e g o  —
—  fasoli  . . —

M ąki  p sz en n e j  p r z e d n :
—  o r d y n a r y jn e j  .
—  zytricj p y t lo w e j
—  razo w e j  . • •
—  g ry c z a n e j  • •

K aszy  jag lanej  ko rzec
—  g ry c z a n :  zw y cz a j :  
    d ro b n e j
—  jecztn ien :  p e r ł o  w: 
  * __ o rd y n a r :

Kartofl i  k o rz e c  . . •

z ł  1~r z ł lg t
to 2?) S iana  c e t n a r  100-fun t : ty 17
'0 10 S ło tn y  d i t to  d i t to 1 23
11 11 S iana fu ra  j e d n o k o n n a S 15
6 19 d i t to  p a r o k o n n a 16 22

___ — S ło tn y  fu ra  z w y c z a jn a 12 —
9 ____ S ążeń  d rz e w  sosnow ych 43 —

15 15 O k o w i ty  10 p r .  g a rn iec 4 5
33 10 S z u tn ó w k i  6 p r .  — 0 15
36 ____ M asła  f u n t  . . . . --- 54
37 19 S ł o n i n y —  . . . . — 23
16 13 B aran  ................................ 11 —
— — C i e l e ................................ ------ —

13 3 W ie p rz  d o b r y  . . . 84 —
28 2s —  ś re d n i  . . . 66 —

18 25 —  l ic h y  . . . 43 —
35 13
39 16 W ó ł  d o b r y  d u k a tó w 14
13 5 —  ś re d n i  — 11
5 1 —  l ic h y  — 8

Z niniejszym Numerem Tygodnika kończy się pierwsze onegoz półrocze , a zarazem
i prenumerata półroczna. ______________

Redaktor N. K u r o w s k i. — Kantor Główny w Stareni-Mieście Ner 01, na I piętrze.______


